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Słów Kilka... 
20. IX. 2026   25 Niedziela Zwykła 

1. Dziękuję za posprzątanie i kwiaty rodzinom Pizoniów, Iwonie Zemanek, Janinie Baran. O 
przygotowanie kościoła na  następną niedzielę  proszę kolejne 2 rodziny.   

2.    Zapraszam do zakupu prasy.  Szczególnie zapraszam do zakupu kalendarza 
parafialnego.  

3. Bóg zapłać za ofiary: kopertowa – bezimienne 500 zł i 300 zł 

4. Bóg zapłać za ofiary do puszki na Fundusz Ewangelizacji w Środkach Społecznego 
Przekazu 

5. Liturgiczne wspomnienia i wydarzenia tygodnia         
-poniedziałek - święto św. Mateusza. O 18.00 Msza w +30 dz. +Jana Bożka 
-wtorek  -   o 18.00 Msza w intencji Dusz Czyśćcowych i nabożeństwo 
-środa –  wspomnienie św. Pio z Pietrelciny  
-piątek  - o 19.30 Msza wynagradzająca, o 20.00 wystawienie,  Różaniec i czuwanie 
do 21.00 
-niedziela - taca na seminarium 

6. Organizujemy pielgrzymkę do Leżajska i Markowej. Wyjazd o 4.15 z Sulowa, 
jeszcze są miejsca.  Pielgrzymka, nie wycieczka. 

7. Rozpoczynamy zbiórkę ofiar na 4 kwartał. Z listą znajdują się kartki wypomnkowe. 
Proszę zatrzymać sobie jedną. Gdy przyjdzie czas wypełnioną proszę przynieść do 
kościoła. 

8.   W tym tygodniu rocznicę śmierci obchodzą kapłani: ks. Pałęga Józef, ks. 
Miazga Tadeusz, ks. Dul Tadeusz, ks. Banach Wacław, ks. Karp Andrzej Henryk, 
ks. Jabłoński Jerzy, ks. Brzozowski Zygmunt, ks. Adamek Józef, ks. Michałowski 
Witold, ks. Pelczar Tadeusz, Nasi parafianie:  Kołtun Mieczysław,  Widomska 
Katarzyna,  Chmiel Stanisław,  Ptasznik Marian,  Sokal Stefania,  Sokół Eugenia,  
Pacek Stanisław,  Przed miesiącem zmarł +Jan Bożek, Msza w 30 dz. w 
poniedziałek o 18.00. Polećmy ich Miłosierdziu Bożemu…Wieczny odpoczynek…  

9. Wszystkim jubilatom i solenizantom z minionego tygodnia życzymy wielu łask,  
a Wam tu obecnym miłego świętowania dzisiejszego dnia w gronie rodziny 
i przyjaciół.  Przyjmijcie Boże błogosławieństwo.  

 

20 września 25 Niedziela Zwykła 
7.00  +Krystynę, Czesława Karabacz, Helenę, Czesława Tęcza   Józefa 

Karabacz 

9.00  O Boże błogosławieństwo w dniu 18 r. urodzin Wiktorii Olszówki dziadkowie 

11.00  Za parafian i gości ks. Proboszcz 

21 września      poniedziałek  św. Mateusza wświęto 
17.00 +Krystynę, Czesława Karabacz   Pawłaszek Halina 

18.00 +30 dz. +Jana Bożka Uczestnicy pogrzebu  

22 września wtorek 
17.15  +r. Katarzynę Widomską    Jan Widomski 

18.00  W intencji Dusz Czyśćcowych + nabożeństwo zbiorowa 
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 23 września środa  św. Pio z Pietrelciny wspomnienie   
6.30  +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie Rodzina Pyzik ze Stróży 

7.00  +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie Sudół Anna 

24 września czwartek 
6.30  +Mariannę, Władysława, Karolinę, Wojciecha, Jana Kawęckich Jan Widomski   

7.00  +Wojciecha, Stefanię, Andrzeja, Walentego, Józefę ++Lenartów, 
Koszałków   

Lenart Zofia 

25  września piątek 
18.00  O Boże błogosławieństwo w r. ślubu Wiolety i Pawła Rudnickich jubilaci 

19.30  Za pracowników oddziału wewnętrznego w Kraśniku o Boże błogosławieństwo 
i wszelkie łaski.  Wystawienie i Różaniec oraz  czuwanie w ciszy  do 21.00 

26 września sobota 
6.30  Wynagradzająca Trójcy Przenajświętszej i Niepokalanemu Sercu 

Niepokalanej 
Teresa Tracz 

7.00  +Jana Pyzika zamówiona na pogrzebie Pawłaszek Halina 

27 września  26 Niedziela Zwykła 
7.00  +9 r. Stanisława Packa  ++Packów, Koszałków, Flisów Krystyna Pacek 

9.00  Za parafian i gości ks. Proboszcz 

11.00  +38 r. Matyldę Gładkowską, ++Gładkowskich, Chudzickich, 
Bałaszków, Wośków , Izę Pawłowską, Andrzeja Skurzaka, 
Józefa Kiszkę  moich dobroczyńców duchowych i materialnych 

x. MG   

XXV Niedziela Zwykła – 20 września 

Iz 55, 6-9 | Ps 145 (144) | Flp 1, 20c-24. 27a | Mt 20, 1-16a 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pokory wobec Boga, którego sposób 
myślenia jest większy niż mój. Prorok Izajasz przypomina: „Myśli moje nie są 
myślami waszymi.” Psalm mówi, że „Pan blisko wszystkich, którzy Go 
wzywają.” Święty Paweł wyznaje: „Dla mnie żyć – to Chrystus.” A Jezus 
opowiada przypowieść o robotnikach w winnicy, która burzy nasze ludzkie 
poczucie sprawiedliwości i odsłania ogrom Bożej dobroci. 

Pierwsze czytanie zaczyna się od wezwania: „Szukajcie Pana, gdy się 
pozwala znaleźć, wzywajcie Go, dopóki jest blisko.” 

To słowo przypomina, że wiara nie może być odkładana na później. Nie mogę 
wciąż mówić: kiedyś się nawrócę, kiedyś zacznę się modlić, kiedyś uporządkuję 
życie, kiedyś przebaczę, kiedyś wrócę do Boga. 

Bóg przychodzi dzisiaj. Jego łaska działa dzisiaj.  Jego Słowo jest skierowane 
do mnie dzisiaj. 

Izajasz mówi dalej: „Niechaj bezbożny porzuci swą drogę i człowiek 
nieprawy swoje knowania. Niech się nawróci do Pana, a Ten się nad nim 
zmiłuje.” 

Nawrócenie nie jest tylko żalem za grzech. Jest zmianą drogi. Człowiek musi 
czasem zostawić sposób myślenia, który prowadzi go daleko od Boga. Zostawić 
przyzwyczajenie. Urazę. Pychnę. Nieczystość. Nieuczciwość. Życie bez 
modlitwy. To wszystko, co nie pozwala mu iść drogą Ewangelii. 



 

 3 

I wtedy padają słowa: „Bo myśli moje nie są myślami waszymi ani wasze 
drogi moimi drogami.” To jest klucz do całej dzisiejszej liturgii. 

Człowiek często chce, aby Bóg myślał tak jak on. Chce Boga, który potwierdzi 
jego rację, jego ocenę, jego sposób rozumienia sprawiedliwości. Tymczasem 
Bóg jest większy. Jego miłosierdzie przekracza nasze rachunki. Jego cierpliwość 
jest większa niż nasza. Jego dobroć nie mieści się w naszych tabelach zasług. 

Psalm odpowiada: „Pan blisko wszystkich, którzy Go wzywają.” 

Nie tylko tych, którzy od dawna są wierni. Nie tylko tych, którzy od dzieciństwa 
żyją blisko Kościoła. Nie tylko tych, którzy mają za sobą wiele lat modlitwy. 

Pan jest blisko każdego, kto naprawdę Go wzywa. 

To bardzo ważne w świetle Ewangelii. Ktoś może przyjść do Boga wcześnie. 
Ktoś późno. Ktoś może wiele lat być blisko, a ktoś odnaleźć drogę dopiero po 
wielu błędach. A Bóg nikogo nie traktuje jako człowieka drugiej kategorii. 

Psalm mówi także: „Pan jest łagodny i miłosierny, nieskory do gniewu i 
bardzo łaskawy.” 

To właśnie ta łaskawość Boga będzie dla niektórych robotników z Ewangelii 
problemem. Oni nie buntują się dlatego, że właściciel winnicy ich skrzywdził. Oni 
buntują się dlatego, że okazał dobroć innym. 

Drugie czytanie prowadzi nas do serca świętego Pawła: „Dla mnie bowiem żyć 
– to Chrystus, a umrzeć – to zysk.” 

To niezwykle mocne wyznanie. Paweł wie, po co żyje. Centrum jego życia nie 
jest on sam, jego wygoda, sukces, bezpieczeństwo czy uznanie. Centrum jest 
Chrystus. 

Dla mnie żyć – to Chrystus. 

To znaczy: Chrystus nadaje sens mojej pracy. 
Chrystus nadaje sens mojemu cierpieniu. 
Chrystus nadaje sens relacjom. 
Chrystus nadaje sens mojemu powołaniu. 
Chrystus nadaje sens także śmierci. 

Paweł mówi, że pragnie odejść i być z Chrystusem, bo to o wiele lepsze, ale 
rozumie też, że jego pozostanie przy życiu jest potrzebne innym. 

To bardzo dojrzała wiara. Człowiek nie żyje tylko dla siebie. Paweł chciałby już 
być z Chrystusem, ale jest gotów zostać, pracować, cierpieć i służyć, jeśli taka 
jest wola Boga. 

I dodaje:„Sprawujcie się w sposób godny Ewangelii Chrystusowej.” 

To zdanie jest bardzo konkretne. Nie wystarczy powiedzieć: Chrystus jest dla 
mnie ważny. Trzeba żyć tak, aby codzienność była zgodna z Ewangelią. Moje 
słowa, sposób traktowania ludzi, uczciwość, przebaczenie, modlitwa, troska o 
rodzinę, stosunek do pieniędzy, do pracy, do słabszych — wszystko ma 
pokazywać, komu naprawdę należę. 

W Ewangelii Jezus opowiada o gospodarzu, który wychodzi najmować 
robotników do swojej winnicy. Wychodzi wcześnie rano. Potem około trzeciej 
godziny. Potem szóstej. 
Dziewiątej. Wreszcie jedenastej — niemal pod koniec dnia. 



 

 4 

Ten obraz mówi bardzo dużo o Bogu. To Bóg wychodzi. Szuka. Zaprasza. Nie 
czeka biernie, aż człowiek sam Go odnajdzie. Wychodzi na rynek ludzkiego 
życia i pyta: dlaczego stoicie bezczynnie? Chodźcie do mojej winnicy. 

Każdy zostaje wezwany w innym momencie życia. 
Jeden od dzieciństwa. Inny w młodości. Ktoś po wielu latach obojętności. Ktoś 
po grzechu. Ktoś po cierpieniu. 
Ktoś może dopiero pod koniec życia. 

I tu zaczyna się to, co po ludzku wydaje się niezrozumiałe. Gdy przychodzi 
wieczór, gospodarz wypłaca wszystkim po denarze. Tym, którzy pracowali cały 
dzień, i tym, którzy przyszli na ostatnią godzinę. 

Ci pierwsi zaczynają szemrać: „Ci ostatni jedną godzinę pracowali, a 
zrównałeś ich z nami, którzyśmy znosili ciężar dnia i spiekoty.” 

To bardzo ludzkie. Ich logika brzmi: skoro pracowałem więcej, należy mi się 
więcej. Skoro jestem wierny dłużej, mam prawo być traktowany lepiej niż ci, 
którzy przyszli późno. 

Ale gospodarz odpowiada: „Przyjacielu, nie czynię ci krzywdy.” 

To niezwykle ważne. Bóg nie odbiera niczego pierwszym. Dostają dokładnie to, 
co zostało im obiecane. Problem nie polega na niesprawiedliwości Boga. 
Problem polega na tym, że Jego dobroć wobec innych budzi zazdrość. 

Gospodarz pyta: „Czy na to złym okiem patrzysz, że ja jestem dobry?” 

To może być jedno z najmocniejszych pytań dzisiejszej Ewangelii. 
Czy potrafię cieszyć się tym, że Bóg okazuje komuś miłosierdzie? 
Czy cieszę się z czyjegoś nawrócenia? 
Czy może myślę: on nie zasłużył? 
Czy nie mam w sercu cichego przekonania, że ponieważ modlę się dłużej, 
jestem bliżej Kościoła, więcej zrobiłem, więcej wycierpiałem, to Bóg powinien 
traktować mnie lepiej niż innych? 
To jest bardzo subtelna pokusa religijnego serca: zamienić relację z Bogiem w 
system zasług. 

A przecież zbawienie nie jest wypłatą za przepracowane godziny. Zbawienie jest 
łaską. 

Denar w przypowieści można odczytać jako obraz życia wiecznego. Nie ma 
„większego” i „mniejszego” zbawienia. Ten, kto przyszedł do Chrystusa na 
początku życia, i ten, kto naprawdę nawrócił się pod koniec, otrzymują tę samą 
łaskę: Boga. 

To jednak nie znaczy, że nie ma wartości w wieloletniej wierności. Jest ogromna. 
Bo ten, kto od rana pracował w winnicy, od rana był blisko gospodarza. Od rana 
miał sens pracy, miejsce, relację, bezpieczeństwo. Jego błędem było dopiero to, 
że zaczął traktować służbę jak ciężar i porównywać się z innymi. 

I tutaj Ewangelia stawia pytanie także mnie: czy traktuję życie z Bogiem jako dar, 
czy jako uciążliwy obowiązek? 

Czy myślę czasem: ja muszę chodzić do kościoła, muszę się modlić, muszę 
zachowywać przykazania, a inni sobie żyją, jak chcą, i na końcu też mogą 
otrzymać miłosierdzie? 
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Jeśli tak myślę, to znaczy, że jeszcze nie odkryłem, że największą nagrodą jest 
już samo bycie w winnicy Pana. 

Być z Bogiem od rana nie jest stratą. To przywilej. To łaska. To życie w Jego 
bliskości. 

Dzisiejsze Słowo bardzo mocno łączy pierwsze czytanie i Ewangelię. Bóg mówi: 
„Myśli moje nie są myślami waszymi.” Właśnie dlatego właściciel winnicy 
postępuje inaczej niż podpowiada ludzkie liczenie. My liczymy zasługi. Bóg 
patrzy na serce. My chcemy porównywać. Bóg chce zbawiać. My pytamy, kto 
pracował dłużej. Bóg cieszy się, że ktoś w ogóle przyszedł do winnicy. 

To jest wielka nadzieja dla tych, którzy myślą, że jest już za późno. 
Nie jest za późno na modlitwę. Nie jest za późno na spowiedź. Nie jest za późno 
na pojednanie. Nie jest za późno na powrót do Kościoła. Nie jest za późno na 
zmianę życia. Dopóki gospodarz wychodzi na rynek, trwa czas łaski. 

Ale to jest również wezwanie dla tych, którzy są w winnicy od dawna: nie 
zazdrość łaski. Nie patrz z góry na tych, którzy dopiero przyszli. Nie zamieniaj 
wierności w poczucie wyższości. Ciesz się, że Ojciec odzyskuje swoje dzieci. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zapytał: czy naprawdę szukam Pana, 
gdy jest blisko? Czy pozwalam Mu zmieniać moje myślenie? Czy mogę 
powiedzieć za Pawłem: „Dla mnie żyć – to Chrystus”? Czy cieszę się z dobra 
innych? Czy nie patrzę „złym okiem”, gdy Bóg jest hojny? Czy życie w Jego 
winnicy jest dla mnie radością, czy tylko ciężarem? 

Bo Bóg nie myśli jak człowiek. 
Jego sprawiedliwość jest pełna miłosierdzia. Jego łaska nie jest zapłatą za nasze 
zasługi. Jego winnica jest otwarta także dla tych, którzy przychodzą późno. A 
największą nagrodą nie jest to, ile otrzymam. Największą nagrodą jest sam 
Chrystus. 

Modlitwa 
Panie Jezu, naucz mnie myśleć po Bożemu. Uwolnij mnie od porównywania się, 
zazdrości i liczenia własnych zasług. 
Daj mi serce, które cieszy się z każdego człowieka wracającego do Ciebie. 
Naucz mnie widzieć wierność nie jako ciężar, lecz jako łaskę bycia w Twojej 
winnicy od rana. 
Spraw, abym mógł coraz prawdziwiej mówić: dla mnie żyć – to Chrystus. Niech moje 
słowa, decyzje i codzienne życie będą godne Ewangelii. 
A tym, którzy stoją jeszcze daleko, daj łaskę usłyszenia Twojego wezwania. 
Niech nikt nie zwątpi, że dopóki trwa życie, droga powrotu do Ciebie pozostaje 
otwarta. Amen. 

Poniedziałek – 21 września Święto św. Mateusza, Apostoła i 
Ewangelisty 

Ef 4, 1-7. 11-13 | Ps 19 (18) | Mt 9, 9-13 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do powołania. Do chwili, w której Chrystus 
zatrzymuje się przy człowieku i mówi tylko dwa słowa: „Pójdź za Mną.” 
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Nie pyta najpierw, czy Mateusz ma idealną przeszłość. Nie sprawdza, czy ma 
wystarczająco dobrą opinię. Nie czeka, aż uporządkuje całe życie. Jezus widzi 
celnika siedzącego w komorze celnej i właśnie tam go powołuje. 

To jest bardzo ważne. Bóg potrafi wejść w miejsce, które człowiek sam uważa za 
mało święte. Potrafi wejść w moją pracę, moje przyzwyczajenia, moje błędy, mój 
nieporządek, moje codzienne zajęcia i powiedzieć: chodź za Mną. 

Mateusz siedzi przy cle. To miejsce kojarzyło się z pieniędzmi, kompromisem, 
współpracą z okupantem, nieuczciwością i pogardą ze strony ludzi. A Jezus nie 
omija tego miejsca. Właśnie tam przechodzi. 

I mówi: „Pójdź za Mną.” Ewangelista dodaje: „A on wstał i poszedł za Nim.” 

To zdanie jest krótkie, ale mieści w sobie całe życie. Mateusz musiał wstać. Nie 
da się pójść za Jezusem i jednocześnie zostać dokładnie w tym samym miejscu. 
Powołanie zawsze domaga się jakiegoś „wstania”: z grzechu, z wygody, z 
przywiązania, z lęku, z dawnego sposobu myślenia. Mateusz nie prowadzi 
długiej dyskusji. Nie mówi: kiedyś, później, jak wszystko uporządkuję. Wstaje. 

To jest wielka lekcja na dziś. Ile razy słyszę wezwanie Boga, ale odkładam 
odpowiedź? Jeszcze nie teraz. Jeszcze muszę coś załatwić. Jeszcze nie jestem 
gotowy. Jeszcze się boję. A Jezus mówi: wstań. 

Pierwsze czytanie z Listu do Efezjan pokazuje, że powołanie nie jest tylko 
osobistą przygodą. Każdy zostaje wezwany po to, aby budować Ciało Chrystusa, 
którym jest Kościół. 

Święty Paweł mówi: „Zachęcam was ja, więzień w Panu, abyście 
postępowali w sposób godny powołania, do jakiego zostaliście wezwani.” 

To bardzo mocne zdanie. Każdy z nas ma powołanie. Nie tylko kapłan, zakonnik 
czy misjonarz. Każdy ochrzczony został wezwany do świętości, do miłości, do 
świadectwa, do budowania jedności. 

Paweł pokazuje też, jak wygląda życie godne powołania: „Z całą pokorą i 
cichością, z cierpliwością, znosząc siebie nawzajem w miłości.” 

To jest konkret. Powołanie sprawdza się nie tylko w wielkich decyzjach, ale w 
codziennym sposobie traktowania ludzi. Pokora. Cichość. Cierpliwość. 
Znoszenie siebie nawzajem. Troska o jedność. 

Czasem łatwiej mówić o wielkich rzeczach niż cierpliwie znieść człowieka, który 
mnie drażni. Łatwiej zachwycić się powołaniem niż codziennie zachować 
łagodność. A Paweł pokazuje, że właśnie tam dojrzewa świętość. 

Mówi też: „Jedno jest Ciało i jeden Duch… jeden Pan, jedna wiara, jeden 
chrzest, jeden Bóg i Ojciec wszystkich.” 

To wielka prawda o Kościele. Jesteśmy różni, mamy różne charaktery, zadania, 
temperamenty, talenty i historie, ale źródło jest jedno. Chrystus. 

Dlatego Paweł mówi, że Chrystus ustanowił jednych apostołami, innych 
prorokami, innych ewangelistami, innych pasterzami i nauczycielami. Nie po to, 
aby jedni byli ważniejsi od drugich, ale po to, aby wszyscy służyli budowaniu 
Kościoła. 
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Święty Mateusz otrzymał konkretny dar. Z celnika stał się apostołem. Z 
człowieka siedzącego przy pieniądzach stał się głosicielem Ewangelii. Z tego, 
którego inni mogli uważać za zgubionego, Chrystus uczynił świadka. 

To jest Dobra Nowina także dla mnie: moja przeszłość nie musi być moim 
więzieniem. Bóg potrafi przemienić nawet miejsce mojej słabości w miejsce 
świadectwa. 

Psalm mówi:„Po całej ziemi ich głos się rozchodzi.” 

To jest głos Apostołów. Głos tych, którzy najpierw usłyszeli Jezusa, a potem 
sami zaczęli Go głosić. Ewangelia nie zatrzymuje się w jednym sercu. Jeśli 
naprawdę dotknie człowieka, chce iść dalej. 
Mateusz nie zatrzymał spotkania z Jezusem dla siebie. Ewangelia pokazuje, że 
Jezus później zasiada w jego domu przy stole, a wokół pojawiają się inni celnicy 
i grzesznicy. To bardzo piękne. Człowiek powołany natychmiast zaczyna 
otwierać przestrzeń dla innych. Jego dom staje się miejscem spotkania z 
Jezusem. 

Można zapytać: czy moje spotkanie z Chrystusem otwiera drogę innym? Czy 
przez moje życie ktoś jest bliżej Boga? Czy moje słowa, zachowanie, sposób 
przeżywania trudności mówią innym, że Jezus naprawdę żyje? 

W Ewangelii faryzeusze są oburzeni: „Dlaczego wasz Nauczyciel jada 
wspólnie z celnikami i grzesznikami?” 

To pytanie odsłania ich sposób patrzenia. Oni dzielą ludzi na godnych i 
niegodnych. Na czystych i nieczystych. Na tych, których warto mieć blisko, i tych, 
których trzeba trzymać z daleka. 

Jezus odpowiada: „Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle 
mają.” 
To jest jedno z najpiękniejszych zdań Ewangelii. Jezus mówi o sobie jak o 
lekarzu. Nie przyszedł tylko do tych, którzy mają uporządkowane życie. 
Przyszedł do grzeszników, słabych, poranionych, pogubionych. 

Kościół nie jest klubem doskonałych. Jest miejscem leczenia. Sakramenty nie są 
nagrodą za bezbłędność, ale drogą łaski dla człowieka, który chce być 
uzdrowiony. 

Jezus dodaje: „Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary. Bo nie przyszedłem 
powołać sprawiedliwych, ale grzeszników.” 

To nie znaczy, że grzech przestaje mieć znaczenie. Przeciwnie. Lekarz 
przychodzi właśnie dlatego, że choroba jest realna. Jezus nie mówi Mateuszowi: 
siedź dalej przy cle i nic nie zmieniaj. Mówi: wstań i pójdź za Mną. 

Miłosierdzie nie jest zgodą na stare życie. Miłosierdzie jest siłą, która pozwala z 
niego wyjść. 

To bardzo ważne także dla naszego spojrzenia na innych. Łatwo kogoś 
zaszufladkować: taki już jest, nic z niego nie będzie, zawsze taki był. 
Tymczasem Jezus patrzy inaczej. Widzi w Mateuszu nie tylko celnika, ale 
przyszłego Apostoła. 

Może dziś trzeba poprosić Boga o takie oczy. O spojrzenie, które nie zatrzymuje 
człowieka w jego przeszłości. O serce, które potrafi wierzyć w łaskę. 
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Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zapytał: gdzie jest moja komora celna? 
W czym siedzę tak mocno, że trudno mi wstać? Jakie przywiązanie, wygoda, lęk 
albo grzech zatrzymuje mnie przed pójściem za Jezusem? Czy wierzę, że On 
może mnie powołać właśnie stamtąd? 

Zaprasza mnie także do rachunku sumienia z powołania. Czy żyję w sposób 
godny wezwania, które otrzymałem? Czy buduję jedność? Czy mam w sobie 
pokorę, cichość, cierpliwość? Czy moje dary służą wspólnocie, czy tylko mojej 
pozycji? 

I wreszcie: czy mam serce podobne do Jezusa? Czy potrafię być blisko ludzi 
słabych, grzesznych, zagubionych? Czy raczej wolę bezpiecznie zostać po 
stronie tych, którzy oceniają? 

Bo Jezus przechodzi także dzisiaj. Zatrzymuje się przy człowieku. Patrzy głębiej 
niż jego przeszłość. I mówi: „Pójdź za Mną.” 

A cała odpowiedź mieści się czasem w jednym zdaniu: „On wstał i poszedł za 
Nim.” 

Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci, że nie patrzysz na mnie tylko przez pryzmat mojej 
przeszłości, słabości i grzechów. Ty widzisz, kim mogę się stać dzięki Twojej 
łasce. 
Daj mi odwagę Mateusza, abym potrafił wstać z tego, co mnie zatrzymuje, i pójść 
za Tobą bez odkładania odpowiedzi. 
Naucz mnie żyć godnie powołania, które otrzymałem: z pokorą, cichością, 
cierpliwością i miłością. Spraw, aby moje dary służyły budowaniu Kościoła i 
prowadzeniu innych do Ciebie. 
Święty Mateuszu, Apostole i Ewangelisto, módl się za nami, abyśmy umieli 
usłyszeć wezwanie Chrystusa, wstać i wiernie pójść za Nim. Amen. 

Wtorek – 22 września Prz 21, 1-6. 10-13 | Ps 119 (118) | Łk 8, 19-21 
Dzień modlitwy za dusze czyśćcowe w naszej parafii Msza o 18.00 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pytania o serce posłuszne Bogu. Księga 
Przysłów przypomina, że człowiek może uważać własną drogę za słuszną, ale to 
Pan bada serca. Psalm woła: „Prowadź mnie, Panie, ścieżką Twych 
przykazań.” A Jezus w Ewangelii wypowiada niezwykłe słowa: „Moją matką i 
moimi braćmi są ci, którzy słuchają słowa Bożego i wypełniają je.” 

Pierwsze czytanie jest zbiorem krótkich zdań mądrościowych, ale każde z nich 
dotyka bardzo konkretnie życia. Na początku czytamy: „Serce króla w ręku 
Pana jak płynąca woda; On zwraca je, dokąd chce.” 

Człowiekowi często wydaje się, że wszystko zależy od niego: od jego decyzji, 
siły, możliwości, pozycji. Tymczasem Słowo przypomina, że ostatecznie Bóg 
pozostaje Panem historii. Nawet ludzkie serca, plany i wydarzenia nie są poza 
Jego Opatrznością. 

To nie odbiera człowiekowi wolności. Przeciwnie, przypomina, że moje życie nie 
jest zamknięte tylko w tym, co widzę. Bóg może działać tam, gdzie ja nie widzę 
już rozwiązania. Może otworzyć drogę, której nie przewidywałem. Może 
przemienić serce, które wydawało się zamknięte. 
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Dalej czytamy: „Każda droga człowieka jest prosta w jego oczach, lecz Pan 
waży serca.” 

To zdanie jest bardzo ważne. Człowiek potrafi usprawiedliwić niemal wszystko. 
Potrafi znaleźć argument dla własnej złości, pychy, nieprzebaczenia, wygody czy 
egoizmu. Potrafi powiedzieć sobie: mam rację, musiałem tak zrobić, inaczej się 
nie dało. Ale Bóg patrzy głębiej. Nie tylko na czyn. Patrzy na intencję. Na 
motywację. Na to, co kryje się pod słowami i decyzjami. Dlatego tak bardzo 
potrzebuję modlitwy: Panie, pokaż mi prawdę o moim sercu. Nie tylko o tym, co 
robię, ale dlaczego to robię. 

Księga Przysłów mówi też: „Postępowanie uczciwe i prawe milsze jest dla 
Pana niż krwawa ofiara.” 

To bardzo mocne. Bóg nie chce religijności, która ogranicza się do gestów. Nie 
chce ofiary bez sprawiedliwości. Nie chce modlitwy połączonej z krzywdą 
drugiego człowieka. Nie chce pobożności, która nie przemienia codzienności. 
Można wiele mówić o Bogu, a równocześnie być twardym dla człowieka. Można 
uczestniczyć w nabożeństwach, a nie widzieć ubogiego. Można składać ofiarę, a 
nie przebaczać. Można mieć usta pełne modlitwy, a serce pełne pychy. Dlatego 
dzisiejsze Słowo przypomina: Bóg chce całego życia. 

Jedno ze zdań mówi: „Kto uszy zatyka na krzyk ubogiego, sam będzie wołał 
i nie otrzyma odpowiedzi.” 

To jest bardzo konkretne. Bóg słyszy krzyk człowieka słabego, pokrzywdzonego, 
samotnego, ubogiego, cierpiącego. I pyta mnie: czy ty go słyszysz? 

Czasem ubóstwo nie jest tylko brakiem pieniędzy. Ktoś może być ubogi w 
obecność, w dobre słowo, w zainteresowanie, w przebaczenie, w nadzieję. 
Czasem człowiek obok mnie woła bez słów. Trzeba mieć serce, które potrafi 
usłyszeć. 

Psalm odpowiada: „Prowadź mnie, Panie, ścieżką Twych przykazań.” 

To piękna modlitwa człowieka, który wie, że sam może pobłądzić. Psalmista nie 
mówi: ja już znam drogę. Mówi: prowadź mnie. 

To jest pokora wiary.  Panie, prowadź moje myśli. Prowadź moje decyzje. 
Prowadź moje słowa. Prowadź mnie wtedy, gdy emocje mówią jedno, a 
Ewangelia drugie. 

Psalmista mówi także: „Wybrałem drogę prawdy.” 
Wiara jest wyborem. Nie tylko uczuciem. Nie tylko przyzwyczajeniem. 
Codziennie wybieram: czy chcę żyć według własnej wygody, czy według Słowa 
Boga. 

Aklamacja mówi: „Błogosławieni ci, którzy słuchają słowa Bożego i 
zachowują je.” 

To prowadzi prosto do Ewangelii. Do Jezusa przychodzą Jego Matka i bracia, 
ale z powodu tłumu nie mogą się do Niego dostać. Ktoś mówi: „Twoja Matka i 
bracia stoją na dworze i chcą się widzieć z Tobą.” 

Jezus odpowiada: „Moją matką i moimi braćmi są ci, którzy słuchają słowa 
Bożego i wypełniają je.” 
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Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że Jezus pomniejsza znaczenie Maryi. 
W rzeczywistości jest odwrotnie. Te słowa są Jej największą pochwałą. Maryja 
jest Matką Jezusa nie tylko dlatego, że Go urodziła. Jest Jego najdoskonalszą 
uczennicą, bo słuchała Słowa i wypełniała je całym życiem. Przy Zwiastowaniu 
powiedziała: „Niech mi się stanie według słowa twego.” 

To jest właśnie postawa, o której mówi dziś Jezus. Słuchać i wypełniać. Nie tylko 
słyszeć. Nie tylko znać. Nie tylko podziwiać. Ale pozwolić, aby Słowo stało się 
życiem. 

Jezus pokazuje więc niezwykłą prawdę: przez posłuszeństwo Słowu mogę wejść 
w prawdziwą bliskość z Nim. Mogę stać się Jego bratem, siostrą, członkiem Jego 
rodziny. To jest wielka godność chrześcijanina. 

Bliskość Boga nie zależy tylko od emocji religijnych. Nie zależy od tego, ile 
pięknych słów wypowiem. Rodzi się z posłuszeństwa. Słowo przeczytane, ale 
niewypełnione, pozostaje jak ziarno trzymane w dłoni. Dopiero Słowo przyjęte i 
wprowadzone w życie wydaje owoc. 

Dzisiejszy, 22. dzień miesiąca, prowadzi nas także, jak każdego miesiąca,  do 
modlitwy za dusze czyśćcowe. To szczególny moment pamięci o tych, którzy 
odeszli i potrzebują naszego wstawiennictwa. I dzisiejsze Słowo bardzo dobrze 
prowadzi do tej modlitwy. Mówi, że Bóg zna serce człowieka do głębi. My 
widzimy tylko fragment życia. Bóg zna całość. Zna dobre pragnienia, słabości, 
niewypowiedziane żale, niewierności, ale także każdy ukryty gest dobra. Dlatego 
zmarłych nie osądzamy. Powierzamy ich miłosierdziu Boga. 

Modlitwa za dusze czyśćcowe jest także czynem miłości. Tym, którzy odeszli, nie 
możemy już pomóc zwykłą rozmową, odwiedzinami czy gestem codziennej 
pomocy. Ale możemy ofiarować Eucharystię, modlitwę, dobre czyny i 
wyrzeczenie. 

To jest bardzo piękna forma więzi Kościoła: żywi pamiętają o zmarłych, a 
wszystko powierzają Chrystusowi. Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie więc do 
podwójnego rachunku sumienia.  
Najpierw: czy naprawdę słucham Boga? Czy nie wybieram tylko tych fragmentów 
Ewangelii, które mi odpowiadają? Czy jestem gotowy wypełnić Słowo także 
wtedy, gdy wymaga ode mnie przebaczenia, uczciwości, miłosierdzia, rezygnacji 
z pychy? 
I drugie pytanie: czy moje serce jest wrażliwe na tych, którzy potrzebują pomocy 
— zarówno żyjących, jak i zmarłych? 

Bo Bóg waży serca. Bóg słyszy krzyk ubogiego. Bóg zna całą historię człowieka. 
A prawdziwie blisko Jezusa jest ten, kto słucha Jego Słowa i wypełnia je. 

Modlitwa 
Panie Jezu, prowadź mnie ścieżką Twoich przykazań. Uwolnij mnie od życia 
według własnej wygody i od przekonania, że zawsze mam rację. 
Badaj moje serce. Oczyszczaj moje intencje. Daj mi wrażliwość na tych, którzy 
potrzebują pomocy, dobrego słowa, przebaczenia i obecności. 
Naucz mnie słuchać Twojego Słowa jak Maryja i odpowiadać: niech mi się stanie 
według Twojej woli. 
Proszę Cię również za dusze czyśćcowe. Przyjmij ich do pełni swojego światła. 
Oczyść to, co jeszcze potrzebuje oczyszczenia, i pozwól im oglądać Ciebie 
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twarzą w twarz. Niech nasze życie, modlitwa i dobre czyny pomagają nam 
wszystkim dojść do domu Ojca. Amen. 

Środa – 23 września Wspomnienie św. Ojca Pio z Pietrelciny 
Prz 30, 5-9 | Ps 119 (118) | Łk 9, 1-6 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do prostoty. Do życia, które nie potrzebuje 
wszystkiego mieć, wszystko zabezpieczyć i wszystko kontrolować, ponieważ ufa 
Bogu. Księga Przysłów uczy modlitwy: „Nie dawaj mi bogactwa ni nędzy.” 
Psalm przypomina: „Słowo Twe, Panie, oświeca mą drogę.” A Jezus posyła 
Dwunastu i każe im wyruszyć niemal bez zabezpieczeń — z mocą otrzymaną od 
Niego, ale bez ludzkich podpórek. 

W dzień św. Ojca Pio to Słowo brzmi szczególnie mocno. Jego życie było 
całkowicie skupione na Chrystusie: Eucharystii, modlitwie, konfesjonale, 
cierpieniu ofiarowanym Bogu i trosce o zbawienie człowieka. Pokazuje nam, że 
największym bogactwem kapłana i każdego chrześcijanina nie jest to, co 
posiada, ale to, jak bardzo pozwala posiadać siebie Bogu. 

Pierwsze czytanie rozpoczyna się od bardzo ważnego zdania: „Każde słowo 
Boga w ogniu wypróbowane, tarczą jest dla tych, co się do Niego 
uciekają.” 

Słowo Boga jest pewne. Człowiek może się pomylić. Moje uczucia mogą się 
zmieniać. Opinie ludzi zmieniają się bardzo szybko. To, co dzisiaj świat uważa 
za prawdę, jutro może nazwać inaczej. Ale Słowo Boga pozostaje. 

Dlatego autor Księgi Przysłów ostrzega: „Do słów Jego nic nie dodawaj.” 

To także wezwanie do pokory. Człowiek ma pokusę poprawiania Boga. Chciałby 
Ewangelię dostosować do siebie. Jedne słowa przyjąć, inne złagodzić, a jeszcze 
inne przemilczeć, bo są wymagające. Tymczasem uczeń nie jest właścicielem 
Słowa. Ma się mu poddać. Nie pytam najpierw: czy Słowo Boga mi odpowiada? 
Pytam: czy moje życie odpowiada Słowu Boga? 

Potem pojawia się niezwykle piękna modlitwa: „O dwie rzeczy Cię proszę, nie 
odmów mi ich, nim umrę: kłamstwo i fałsz oddal ode mnie, nie dawaj mi 
bogactwa ni nędzy, żyw mnie chlebem niezbędnym.” 

To modlitwa człowieka, który zna niebezpieczeństwo skrajności. Nie prosi o 
bogactwo. Nie prosi również o nędzę. Prosi o to, co potrzebne. Dlaczego? 

Bo bogactwo może stworzyć iluzję samowystarczalności: „Bym syty nie stał się 
niewiernym i nie rzekł: A któż jest Pan?” 

Człowiek, który ma wszystko, może zacząć żyć tak, jakby Boga nie potrzebował. 
Może zacząć ufać pieniądzom, zdrowiu, pozycji, możliwościom, znajomościom, 
własnej zaradności. 

Ale autor boi się także nędzy: „Lub z biedy nie począł kraść i imię mego Boga 
znieważać.” 

To bardzo dojrzałe spojrzenie. Nie chodzi o romantyzowanie ubóstwa. Chodzi o 
wolność serca. 

Panie, daj mi tyle, ile potrzebuję, ale nie pozwól, aby to, co mam, stało się moim 
bogiem. 
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To jest modlitwa o codzienny chleb. Bardzo podobna do słów Modlitwy Pańskiej: 
„Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj.” Nie daj mi wszystkiego na 
dziesięć lat, żebym już nigdy nie musiał Ci ufać. Daj mi dzisiaj to, czego 
potrzebuję. Jutro znowu przyjdę. To jest duchowe ubóstwo — świadomość, 
że żyję dzięki Bogu. 

Psalm mówi: „Słowo Twe, Panie, oświeca mą drogę.”  
Psalmista bardzo wysoko ceni Prawo Boga: „Prawo ust Twoich jest dla mnie 
lepsze niż tysiące sztuk złota i srebra.” To zdanie jest odpowiedzią na 
pierwsze czytanie. Co jest moim prawdziwym bogactwem? 

Jeżeli mam Słowo Boga, mam światło. Jeżeli stracę Słowo Boga, nawet tysiące 
sztuk złota nie pokażą mi, dokąd mam iść. 

Psalmista mówi także: „Powstrzymuję nogi od wszelkiej złej ścieżki, aby 
słów Twoich przestrzegać.” 

To pokazuje, że miłość do Słowa wymaga decyzji. Nie wystarczy powiedzieć: 
podoba mi się Ewangelia. Trzeba czasem zatrzymać nogę przed złą drogą. 

Nie pójdę tam. Nie zrobię tego. Nie powiem tego. Nie będę dalej karmił tej urazy. 
Nie pozwolę sobie na ten grzech. Nie dlatego, że jestem doskonały. Ale dlatego, 
że chcę pozostać na drodze, którą oświeca Słowo. 

Aklamacja mówi: 

„Bliskie jest królestwo Boże. Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię.” 

To prowadzi nas do Ewangelii o rozesłaniu Dwunastu. 

Jezus nie zatrzymuje Apostołów przy sobie. Najpierw ich powołuje, formuje, 
pozwala im patrzeć na swoje życie, słuchać Słowa, widzieć znaki. A potem mówi: 
teraz idźcie. 

Wiara, która nie prowadzi do misji, łatwo staje się zamknięta w sobie. 

Jezus: „Dał im moc i władzę nad wszystkimi złymi duchami i władzę 
leczenia chorób. I wysłał ich, aby głosili królestwo Boże i uzdrawiali 
chorych.” 

Najpierw daje, potem posyła. To bardzo ważne. Apostoł nie idzie we własnej 
mocy. Kapłan nie działa własną mocą. Chrześcijanin nie głosi siebie. Najpierw 
trzeba otrzymać. Potem można dawać. 

Dlatego każde prawdziwe apostolstwo rodzi się z modlitwy, Eucharystii, 
słuchania Słowa, sakramentów i bliskości z Jezusem. 

Inaczej bardzo łatwo zacząć głosić własne pomysły zamiast Ewangelii. Jezus 
mówi do Apostołów: „Nie bierzcie nic na drogę: ani laski, ani torby, ani 
chleba, ani pieniędzy.” To zdanie brzmi radykalnie. Jezus chce, aby uczniowie 
nauczyli się zaufania. 

Nie mają najpierw wszystkiego zabezpieczyć. Nie mają oprzeć skuteczności 
misji na tym, co posiadają. Ich największym skarbem ma być to, że zostali 
posłani przez Jezusa. Nie chodzi o pochwałę nieodpowiedzialności. Chodzi o 
wolność. 

Apostoł, który za bardzo przywiąże się do zabezpieczeń, przestanie ufać Temu, 
który go posyła. I tutaj dzisiejsza Ewangelia pięknie spotyka się z pierwszym 
czytaniem: „Nie dawaj mi bogactwa ni nędzy.” 
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Panie, daj mi tyle, ile potrzebuję do wypełnienia misji. Nie pozwól mi uzależnić 
serca od rzeczy. Nie pozwól, aby pytanie „co będę z tego miał?” stało się 
ważniejsze niż pytanie: „dokąd mnie posyłasz?” 

Jezus mówi także: „Gdy do jakiego domu wejdziecie, pozostańcie tam i 
stamtąd będziecie wychodzić.” 

Apostoł ma przyjmować gościnę. Ma pozwolić także sobie służyć. To bardzo 
ważne. Czasem pycha ukrywa się pod pozorem samowystarczalności: ja nikogo 
nie potrzebuję, wszystko zrobię sam. Tymczasem uczeń musi umieć dawać i 
przyjmować. Musi pozwolić, aby również inni stali się narzędziami Bożej 
Opatrzności. A jeśli gdzieś nie przyjmą Ewangelii, Jezus mówi: „Wychodząc z 
tego miasta, strząśnijcie proch z nóg waszych na świadectwo przeciwko 
nim.” 

Nie każdy przyjmie Słowo. Nie każdy przyjmie świadka. Nie każdego da się 
przekonać. Apostoł nie ma jednak używać przemocy. Ma głosić wiernie i 
pozostawić człowiekowi wolność. To wielka lekcja dla każdego, kto troszczy się o 
wiarę innych — dla rodziców, kapłanów, katechetów, małżonków. 

Są chwile, kiedy można powiedzieć słowo, dać świadectwo, modlić się, zaprosić, 
ale nie można przemocą otworzyć czyjegoś serca. To należy do Boga. 

Dziś wspominamy św. Ojca Pio. Jego życie bardzo dobrze komentuje te 
czytania. Nie imponował światu wielkimi środkami. Jego siłą była bliskość 
Chrystusa. Eucharystia. Modlitwa. Spowiedź. Ofiara. Posłuszeństwo. Troska o 
dusze. 

Godzinami jednający ludzi z Bogiem w konfesjonale pokazywał, że 
najważniejszą biedą człowieka jest grzech, a największym bogactwem — łaska. 

Zewnętrznie jego życie było bardzo proste i naznaczone cierpieniem. 
Wewnętrznie było niezwykle bogate, bo centrum stanowił Chrystus. 

Ojciec Pio przypomina nam również, że apostolstwo nie polega przede 
wszystkim na robieniu wielu rzeczy. Można działać bardzo dużo, a mieć serce 
daleko od Boga. 

Najważniejsze jest, żeby Jezus mógł działać przeze mnie. Dlatego dzisiejsze 
Słowo zaprasza mnie do rachunku sumienia. Co daje mi poczucie 
bezpieczeństwa? Czy naprawdę Bóg? Czy pieniądze? Zdrowie? Pozycja? 
Ludzie? Własne możliwości?  

Czy umiem powiedzieć: Panie, daj mi tyle, ile potrzebuję, a przede wszystkim nie 
pozwól mi stracić Ciebie? 

I drugie pytanie: Czy jestem człowiekiem posłanym? 

Czy moja wiara jest tylko dla mnie, czy przez moje życie ktoś może spotkać 
Ewangelię? Nie każdy z nas będzie misjonarzem na krańcu świata. Ale każdy 
ma swój kawałek winnicy. Dom. Rodzinę. Pracę. Parafię. Sąsiadów. Ludzi, 
których spotyka codziennie. 

Tam mam głosić królestwo nie tylko słowem, ale stylem życia. Bo największym 
bogactwem ucznia nie jest to, co niesie w torbie. Jest nim Chrystus, którego 
niesie w sercu. Największą mocą Apostoła nie są jego zdolności. Jest nią łaska 
Tego, który go posłał. 
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A człowiek naprawdę wolny może modlić się: Panie, nie dawaj mi bogactwa ni 
nędzy. Daj mi siebie i to, czego potrzebuję, abym wiernie przeszedł drogę, 
którą mi wyznaczyłeś. 

Modlitwa 
Panie Jezu, uwolnij moje serce od fałszywych zabezpieczeń. Nie pozwól, abym 
w bogactwie zapomniał o Tobie ani abym w trudnościach zwątpił w Twoją 
Opatrzność. 
Daj mi chleb potrzebny na dzisiaj i serce zdolne Ci zaufać. 
Niech Twoje Słowo będzie lampą dla moich kroków i światłem na mojej drodze. 
Gdy mnie posyłasz, naucz mnie nie ufać przede wszystkim własnym siłom, ale 
mocy, którą otrzymuję od Ciebie. 
Święty Ojcze Pio, ucz mnie miłości do Eucharystii, modlitwy, sakramentu 
pojednania i troski o zbawienie człowieka. Wypraszaj mi prostotę serca, wierność 
i całkowite zaufanie Chrystusowi. 
Spraw, Panie, abym niosąc Ciebie innym, sam nigdy nie przestał żyć z Twojej 
łaski. Amen. 

Czwartek – 24 września   Koh 1, 2-11 | Ps 90 (89) | Łk 9, 7-9 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pytania o to, co naprawdę trwa. Kohelet 
patrzy na świat i mówi: „Marność nad marnościami i wszystko marność.” 
Psalmista przypomina: „Panie, Ty zawsze byłeś nam ucieczką.” A w Ewangelii 
Herod słyszy o Jezusie, zastanawia się, kim On jest, i chce Go zobaczyć. 

Na pierwszy rzut oka dzisiejsze czytania mogą brzmieć trochę smutno. Wszystko 
przemija. Pokolenie przychodzi i odchodzi. Słońce wschodzi i zachodzi. Wiatr 
krąży. Rzeki płyną do morza. Człowiek pracuje, zabiega, planuje, a świat dalej 
biegnie swoim rytmem. 

Kohelet pyta: „Cóż przyjdzie człowiekowi z całego trudu, jaki zadaje sobie 
pod słońcem?” 

To nie jest wezwanie do lenistwa ani pogardy dla życia. To pytanie o sens. 
Można bardzo dużo robić, a jednak nie wiedzieć, po co się żyje. Można mieć 
pełny kalendarz, mnóstwo obowiązków, planów, spotkań, zakupów, pracy, a 
wieczorem odkryć, że serce jest puste. 

Człowiek współczesny szczególnie łatwo wpada w tę pułapkę. Ciągle coś 
nowego. Nowe wiadomości. Nowe obrazy. Nowe urządzenia. Nowe pragnienia. 
Nowe cele. Nowe rzeczy, które podobno trzeba mieć albo zobaczyć. A Kohelet 
mówi: „Nic nowego pod słońcem.” 

Zmieniają się narzędzia, ale serce człowieka pozostaje podobne. Nadal pragnie 
być kochane. Nadal boi się samotności. Nadal chce być ważne. Nadal 
doświadcza zazdrości, pychy, cierpienia, przemijania i śmierci. 

Dlatego samo „nowe” nie zbawi człowieka. Nie zbawi mnie kolejna rzecz. Nie 
zbawi mnie sukces. Nie zbawi mnie opinia innych. Nie zbawi mnie to, że będę 
wiedział więcej, posiadał więcej czy zobaczę więcej. 

Jeśli wszystko przeżywam tylko „pod słońcem”, bez Boga, prędzej czy później 
pojawi się pytanie Koheleta: po co?  
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Psalm daje odpowiedź: „Panie, Ty zawsze byłeś nam ucieczką.” To zdanie 
otwiera inną perspektywę. Świat przemija, ale Bóg pozostaje. Pokolenia się 
zmieniają, ale On jest wierny. Człowiek jest jak trawa: rano kwitnie, wieczorem 
więdnie. Bóg jest wieczny.  

Psalmista mówi: „Tysiąc lat w Twoich oczach jest jak wczorajszy dzień, 
który minął.” Człowiek liczy lata. Bóg patrzy z wieczności. My martwimy się, że 
czas ucieka. Bóg uczy nas nie zatrzymywać czasu, ale dobrze go przeżyć. 
Dlatego pojawia się modlitwa: „Naucz nas liczyć dni nasze, byśmy zdobyli 
mądrość serca.” 

To jedno z najpiękniejszych zdań dzisiejszej liturgii. Nie: daj nam więcej dni. Nie: 
spraw, aby wszystko trwało jak najdłużej. Ale: naucz nas dobrze przeżyć dni, 
które mamy. Mądrość serca rodzi się wtedy, gdy człowiek wie, że czas jest 
darem. Nie odkłada miłości. Nie odkłada pojednania. Nie odkłada spowiedzi. Nie 
odkłada modlitwy. Nie mówi ciągle: kiedyś będę miał czas dla Boga, dla rodziny, 
dla człowieka obok. 

Każdy dzień jest niepowtarzalny. Ten dzień już nigdy nie wróci. I dlatego trzeba 
zapytać: co dzisiaj zrobię z darem czasu? Psalmista prosi dalej: „Nasyć nas o 
świcie swoją łaską, abyśmy przez wszystkie dni nasze mogli się radować.” 

To jest odpowiedź na marność Koheleta. Człowieka nie nasyci ilość rzeczy. 
Nasycić może go łaska. Jeśli rano serce spotka Boga, wtedy dzień ma 
fundament. Nawet jeśli będzie trudny, nie będzie pusty.  

Psalm kończy się modlitwą: „Dobroć Pana Boga naszego niech będzie nad 
nami i wspieraj pracę rąk naszych.” 

Praca sama w sobie nie jest marnością. Marnością staje się wtedy, gdy człowiek 
próbuje zrobić z niej sens całego życia. Kiedy natomiast zostaje oddana Bogu, 
może stać się miejscem świętości. 

To bardzo ważne. Kohelet nie mówi: nic nie rób. Psalm mówi: „wspieraj pracę 
rąk naszych.” Chodzi więc nie o rezygnację z działania, ale o właściwy 
porządek: Bóg jest pierwszy, a praca jest drogą służby, nie bożkiem. 

Aklamacja przypomina słowa Jezusa: „Ja jestem drogą, prawdą i życiem.” I 
właśnie tego potrzebuje człowiek, który szuka sensu. 

Kohelet pyta: co trwa? Jezus odpowiada: Ja jestem życiem. Człowiek pyta: 
którędy iść? Jezus mówi: Ja jestem drogą. Człowiek pyta: gdzie jest prawda 
pośród tylu głosów? Jezus mówi: Ja jestem prawdą. 

Ewangelia pokazuje Heroda, który słyszy o Jezusie. Dochodzą do niego różne 
opinie. Jedni mówią, że Jan Chrzciciel powstał z martwych. Inni, że Eliasz się 
pojawił. Jeszcze inni, że powstał któryś z dawnych proroków. 

Herod pyta: „Kim więc jest Ten, o którym takie rzeczy słyszę?” I Ewangelia 
dodaje: „I chciał Go zobaczyć.” 

To zdanie można zrozumieć na dwa sposoby. Można chcieć zobaczyć Jezusa z 
ciekawości. Zobaczyć niezwykłego człowieka. Posłuchać sensacji. Sprawdzić, 
czy zrobi cud. Herod właśnie tak później podejdzie do Jezusa w czasie Jego 
męki: będzie chciał zobaczyć jakiś znak. 

Ale można też chcieć zobaczyć Jezusa sercem. To jest zupełnie inne pragnienie. 
Nie: pokaż mi coś niezwykłego. Ale: pokaż mi, kim jesteś. 
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Nie: zaspokój moją ciekawość. Ale: zmień moje życie. 
Nie: daj mi znak. Ale: pozwól mi uwierzyć. 

Herod jest tragiczny, bo słyszy o Jezusie, jest ciekawy Jezusa, chce Go 
zobaczyć, ale nie otwiera serca na nawrócenie. Można być blisko informacji o 
Jezusie i daleko od samego Jezusa. Można wiedzieć, co czytano na Mszy. 
Można znać modlitwy. Można interesować się religią. Można pytać: kim jest 
Jezus? A jednak nie powiedzieć: Panie, chcę iść za Tobą. 

To jest ważne pytanie dzisiejszej Ewangelii: dlaczego ja chcę widzieć Jezusa? 
Czy tylko dlatego, że chcę rozwiązania problemów? Czy tylko wtedy, gdy czegoś 
potrzebuję? Czy chcę Go naprawdę poznać, pokochać i pozwolić Mu prowadzić 
moje życie? Herod słyszał o Jezusie, ale wcześniej kazał ściąć Jana Chrzciciela. 
Sumienie nie dawało mu spokoju. Jego zainteresowanie Jezusem było 
naznaczone niepokojem. To pokazuje, że niewysłuchane sumienie wraca. 
Człowiek może próbować zagłuszyć prawdę, ale ona nie przestaje wołać. 

Dlatego dzisiejsze Słowo zaprasza mnie do zatrzymania się. W świecie, który 
ciągle biegnie, Kohelet mówi: zobacz, wszystko przemija. Psalm mówi: naucz się 
liczyć dni. 
Jezus mówi: Ja jestem Drogą, Prawdą i Życiem. A Herod pyta: kim On właściwie 
jest? 

To pytanie muszę dziś postawić osobiście: Kim Jezus jest dla mnie? Jedną z 
wielu ważnych osób? Elementem tradycji? Kimś, do kogo zwracam się w 
trudnościach? Czy naprawdę Panem mojego życia? Bo jeśli Chrystus jest tylko 
dodatkiem, wtedy wcześniej czy później codzienność zacznie smakować 
marnością. Ale jeśli Chrystus jest centrum, wtedy nawet rzeczy małe przestają 
być puste. Praca ma sens. 

Cierpienie może zostać ofiarowane. 
Spotkanie z człowiekiem może stać się miłością. 
Modlitwa może napełnić dzień wiecznością. 
A zwykła chwila przeżyta z Bogiem nie jest stracona. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zapytał: na co wydaję moje dni? Co 
zajmuje moje myśli? Co próbuję zatrzymać, choć i tak przeminie? Czy szukam w 
świecie tego, co może dać tylko Bóg? Czy naprawdę chcę zobaczyć Jezusa, czy 
tylko słyszeć o Nim? 

Bo wiele rzeczy pod słońcem przemija. Ale Bóg pozostaje. Czas ucieka. Ale 
dzień przeżyty z Bogiem nie jest stracony. Człowiek przemija jak trawa. Ale w 
Chrystusie jest powołany do wieczności. Dlatego proszę dziś nie o to, aby 
zatrzymać czas, ale aby dobrze wykorzystać czas, który został mi dany. 

Modlitwa 
Panie Jezu, pośród tego, co przemija, Ty jesteś moją Drogą, Prawdą i Życiem. 
Naucz mnie liczyć moje dni, abym zdobył mądrość serca. Nie pozwól mi 
marnować życia na rzeczy, które nie prowadzą do Ciebie. 
Uwolnij mnie od pustego pośpiechu, od pogoni za tym, co przemija, od 
ciekawości, która nie prowadzi do wiary. 
Daj mi prawdziwe pragnienie zobaczenia Ciebie — nie tylko oczami, ale sercem. 
Nasycaj mnie każdego dnia swoją łaską i wspieraj pracę moich rąk, aby 
wszystko, co robię, prowadziło mnie ku Tobie i ku życiu wiecznemu. Amen. 



 

 17 

Piątek – 25 września  
Koh 3, 1-11 | Ps 144 (143) | Łk 9, 18-22 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do tajemnicy czasu i krzyża. Kohelet 
przypomina, że „wszystko ma swój czas”. Psalmista wyznaje: 
„Błogosławiony Pan, Opoka moja.” A Jezus stawia uczniom pytanie, którego 
nie można pozostawić bez osobistej odpowiedzi: „A wy za kogo Mnie 
uważacie?” I właśnie wtedy, gdy Piotr wyznaje, że Jezus jest Mesjaszem 
Bożym, Chrystus zaczyna mówić o krzyżu. Jakby chciał powiedzieć: nie 
wystarczy wiedzieć, kim jestem. Trzeba jeszcze przyjąć drogę, którą idę.  

Pierwsze czytanie z Księgi Koheleta należy do najbardziej znanych tekstów 
Starego Testamentu: „Wszystko ma swój czas i jest wyznaczona godzina na 
wszystkie sprawy pod niebem.” Jest czas rodzenia i czas umierania. Czas 
płaczu i czas śmiechu. Czas milczenia i czas mówienia. Czas wojny i czas 
pokoju. Czas szukania i czas tracenia. 

Kohelet patrzy na życie bardzo realistycznie. Nie mówi, że wszystko będzie 
zawsze łatwe. Nie obiecuje człowiekowi nieustannego sukcesu. Życie składa się 
z różnych pór. Są dni radosne. Są dni ciężkie. Jest czas rozpoczynania. Jest 
czas kończenia. Jest czas, gdy człowiek otrzymuje. I jest czas, gdy musi 
pozwolić odejść temu, co kochał. Problem zaczyna się wtedy, gdy chcę żyć tylko 
jedną porą. Chciałbym, aby zawsze był czas śmiechu, nigdy płaczu. Czas 
budowania, nigdy burzenia. Czas znajdowania, nigdy tracenia. A życie takie nie 
jest. 

Wiara nie sprawia, że ominą mnie wszystkie trudne pory. Wiara daje mi Kogoś, z 
kim mogę przez nie przejść. Kohelet mówi: „Uczynił wszystko pięknie w 
swoim czasie.” 

Nie znaczy to, że wszystko samo w sobie jest dobre. Śmierć boli. Rozstanie boli. 
Choroba boli. Krzywda pozostaje krzywdą. Ale Bóg potrafi nawet w czasie 
trudnym działać. Potrafi z ciemności wyprowadzić światło. Potrafi przez to, czego 
dzisiaj nie rozumiem, prowadzić mnie ku dojrzałości i zbawieniu. 

Kohelet dodaje:„Dał im nawet wyobrażenie o dziejach świata, tak jednak, że 
nie pojmie człowiek dzieł, jakich Bóg dokonuje od początku aż do końca.” 

To jest lekcja pokory. Nie wszystko zrozumiem. Nie każdy etap życia od razu 
odsłoni sens. Czasem dopiero po latach widzę, dlaczego pewne drzwi zostały 
zamknięte, dlaczego jakaś droga okazała się inna, niż planowałem, dlaczego 
Pan pozwolił mi długo czekać. Człowiek widzi chwilę. Bóg widzi całość. Człowiek 
widzi jeden fragment. Bóg widzi drogę od początku do końca. Dlatego potrzebuję 
zaufania. 

Psalm odpowiada: „Błogosławiony Pan, Opoka moja.” To właśnie jest 
odpowiedź na zmienność czasu. Wszystko wokół może się zmieniać, ale Bóg 
pozostaje Opoką. 

Psalmista pyta: „Czym jest człowiek, że o nim pamiętasz, czym syn 
człowieczy, że troszczysz się o niego?” A potem mówi: „Człowiek jest 
podobny do tchnienia, dni jego jak cień przemijają.” To nie jest pogarda dla 
ludzkiego życia. To przypomnienie o jego kruchości. Mamy ograniczony czas. 
Nie będziemy tutaj wiecznie. Dlatego trzeba uważać, na co zużywamy dni. Ile 
czasu oddaję rzeczom, które nie mają znaczenia? Ile czasu zabiera mi gniew? 
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Ile tracę na martwienie się tym, czego nie mogę zmienić? Ile czasu odkładam 
pojednanie, modlitwę, rozmowę z bliskim człowiekiem? „Wszystko ma swój czas” 
oznacza także: nie odkładaj dobra bez końca. Może właśnie teraz jest czas 
przebaczenia. Może teraz jest czas spowiedzi. Może czas wrócić do modlitwy. 
Może czas zadzwonić. Może czas przeprosić. Może czas podziękować. Może 
czas przestać czekać na idealny moment, bo Bóg przychodzi w tym momencie, 
który mam.  

Aklamacja przypomina: „Syn Człowieczy przyszedł, żeby służyć i dać swoje 
życie jako okup za wielu.” I właśnie do tej tajemnicy prowadzi Ewangelia. 
Jezus modli się na osobności. Uczniowie są z Nim. I wtedy pyta: „Za kogo 
uważają Mnie tłumy?” 

Padają różne odpowiedzi. Jan Chrzciciel. Eliasz. Jeden z dawnych proroków. 
Ludzie mają swoje opinie o Jezusie. Ale Jezus nie zatrzymuje się na opinii 
publicznej. Pyta uczniów: „A wy za kogo Mnie uważacie?” To pytanie jest 
skierowane do każdego z nas.  Nie: co mówi o Jezusie świat? Nie: czego 
nauczyłem się na katechezie? Nie: co wierzą inni? Ale: kim Jezus jest dla mnie?  

Piotr odpowiada: „Za Mesjasza Bożego.” To poprawna odpowiedź. Ale zaraz 
okazuje się, że nie wystarczy wypowiedzieć właściwe słowa. Trzeba jeszcze 
zrozumieć, jakim Mesjaszem jest Jezus. I wtedy Chrystus mówi: „Syn 
Człowieczy musi wiele wycierpieć, będzie odrzucony (...) zostanie zabity, a 
trzeciego dnia zmartwychwstanie.” Piotr wyznał Mesjasza. Jezus pokazuje mu 
krzyż. 

To bardzo ważne. Można chcieć Chrystusa bez krzyża. Jezusa, który pomaga, 
pociesza, rozwiązuje problemy, daje bezpieczeństwo. Ale Ewangelia pokazuje 
Mesjasza ukrzyżowanego. Chrystus nie zbawia nas przez spektakularny pokaz 
siły. Zbawia przez miłość, która oddaje siebie. Krzyż nie jest przypadkiem w 
życiu Jezusa. Jest drogą Jego miłości. 

Dlatego pytanie: „Za kogo Mnie uważacie?” jest również pytaniem: czy 
przyjmujesz Mnie także wtedy, gdy prowadzę cię drogą, której nie rozumiesz? 
Czy jestem twoim Panem tylko w czasie radości, czy także w czasie płaczu? 
Tylko wtedy, gdy znajdujesz, czy także wtedy, gdy tracisz? Tylko wtedy, gdy 
wszystko układa się po twojej myśli, czy również wtedy, gdy mówię: zaufaj Mi? 

Kohelet mówi: wszystko ma swój czas. Jezus pokazuje, że był także czas Jego 
męki.  Ale po Wielkim Piątku przyszedł poranek zmartwychwstania. To jest 
chrześcijańska nadzieja. Żaden czas nie trwa wiecznie. Nie trwa wiecznie 
cierpienie. Nie trwa wiecznie noc. Nie trwa wiecznie Wielki Piątek. Bóg potrafi 
przeprowadzić człowieka przez czas krzyża ku nowemu życiu. Dlatego Psalm 
mówi: Pan jest moją Opoką. 

Nie muszę rozumieć wszystkiego. Potrzebuję wiedzieć, komu ufam. Dzisiejszy 
25. dzień miesiąca prowadzi nas również ku wieczornej modlitwie 
wynagradzającej. Gromadzimy się na Eucharystii, a następnie na różańcu i 
adoracji, aby wynagradzać Bogu i naszej Matce, Maryi za grzechy nasze i 
całego świata. 

I właśnie dzisiejsze czytania pięknie uczą sensu wynagrodzenia. Wynagradzać 
to nie tylko mówić Bogu, że żałujemy za grzechy. To stanąć przy Jezusie, 
którego miłość została odrzucona. To odpowiedzieć miłością na brak miłości. 
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Modlitwą na obojętność. Wiernością na niewierność. Czystością na grzech. 
Adoracją na zapomnienie o Bogu. 

Różaniec uczy nas również przyjmować poszczególne „czasy” życia razem z 
Maryją. Jest czas Nazaretu i Betlejem. Jest czas znalezienia Jezusa w świątyni. 
Jest czas Kany i głoszenia Królestwa. Jest czas Ogrójca, biczowania i krzyża. 
Jest wreszcie czas zmartwychwstania i chwały. Maryja przechodzi wszystkie te 
chwile z Bogiem. 

I właśnie tego chcemy uczyć się podczas modlitwy wynagradzającej: nie uciekać 
od czasu, który Bóg nam daje, ale przeżywać go z Jezusem. Dzisiejsze Słowo 
zaprasza mnie do dwóch pytań. Pierwsze: jaki czas przeżywam teraz? Może 
czas radości. Może czas oczekiwania. Może czas walki. Może czas straty. Może 
czas decyzji. Może czas powrotu. Czy potrafię przyjąć ten czas z Bogiem? I 
drugie pytanie, jeszcze ważniejsze: Kim Jezus jest dla mnie? 

Czy naprawdę jest Chrystusem, Panem mojej historii? Czy może tylko Kimś, kto 
ma spełniać moje oczekiwania? Bo wszystko ma swój czas. Nasze dni są jak 
cień. Bóg pozostaje Opoką. Chrystus przeszedł przez krzyż do 
zmartwychwstania. A człowiek wierzący nie musi znać całej drogi. Wystarczy, że 
zna Tego, z którym nią idzie. 

Modlitwa 
Panie Jezu, naucz mnie przyjmować czas, który mi dajesz. Dziękować w czasie 
radości, ufać w czasie oczekiwania, trwać w czasie cierpienia i nie tracić nadziei 
w czasie krzyża. 
Ty jesteś moją Opoką. Kiedy wszystko wokół się zmienia, naucz mnie opierać 
życie na Tobie. Daj mi łaskę, abym na Twoje pytanie: „A ty za kogo Mnie uważasz?” 
potrafił odpowiedzieć nie tylko słowami, ale całym życiem: Ty jesteś Chrystusem, 
moim Panem i Zbawicielem. 
Przyjmij także naszą modlitwę wynagradzającą. Przez wstawiennictwo Maryi ucz 
nas odpowiadać miłością na brak miłości, wiernością na niewierność i modlitwą 
na obojętność wobec Ciebie. 
Spraw, aby każdy czas naszego życia prowadził nas coraz bliżej Ciebie, aż do 
dnia, w którym czas ustąpi miejsca wieczności. Amen. 

Sobota – 26 września  
Koh 11, 9 – 12, 8 | Ps 90 (89) | Łk 9, 43b-45 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do prawdy o przemijaniu, ale nie po to, aby 
odebrać radość życia. Przeciwnie — żeby nauczyć mnie żyć mądrze. Kohelet 
przypomina, że młodość, siła, piękno i wszystko, co ziemskie, przemija. 
Psalmista modli się: „Panie, Ty zawsze byłeś nam ucieczką.” A Jezus w 
Ewangelii, pośród zachwytu tłumów, mówi uczniom o swojej męce. 

To bardzo charakterystyczne. Ludzie są zachwyceni tym, czego Jezus dokonuje. 
Widzą Jego moc. Widzą cuda. Widzą wielkość. I właśnie wtedy Jezus mówi: 
„Weźcie wy sobie dobrze do serca te właśnie słowa: Syn Człowieczy będzie 
wydany w ręce ludzi.” Jakby chciał powiedzieć: nie zatrzymujcie się na 
zachwycie. Nie budujcie wiary tylko na tym, co łatwe, piękne i niezwykłe. 
Przyjdzie także krzyż. 
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Pierwsze czytanie zwraca się szczególnie do człowieka młodego: „Ciesz się, 
młodzieńcze, w młodości swojej, a serce twoje niech się rozwesela za dni 
młodości.” Kohelet nie mówi: nie ciesz się życiem. Wręcz przeciwnie. Ciesz się. 
Przyjmuj dobro. Korzystaj z darów, które daje Bóg. Ale zaraz dodaje, że człowiek 
będzie musiał zdać sprawę ze swojego życia. Radość nie jest więc tym samym 
co beztroska. Można przeżywać życie pięknie, intensywnie i radośnie, ale 
odpowiedzialnie. Można być młodym i pamiętać o Bogu. Można mieć marzenia i 
jednocześnie wiedzieć, że wszystko jest darem. Kohelet mówi dalej: „Pamiętaj 
na Stwórcę swego w dniach swojej młodości.” To jest jedno z 
najpiękniejszych zdań tego czytania. Nie czekaj z Bogiem do starości. Nie mów: 
kiedyś będę się modlił. Kiedyś uporządkuję życie. Kiedyś będę miał czas na 
sprawy duchowe. Pamiętaj o Stwórcy teraz. Bo serce kształtuje się przez wybory 
podejmowane dzisiaj. Kohelet później bardzo obrazowo opisuje starzenie się 
człowieka. Słabną ręce, nogi, wzrok, słuch. Człowiek zaczyna lękać się drogi. 
Życie powoli zmierza ku końcowi. 

I padają słowa: „Proch wróci do ziemi, tak jak nią był, a duch powróci do 
Boga, który go dał.” To nie jest słowo rozpaczy. To słowo prawdy. Nasze ciało 
jest kruche. Każdy z nas żyje w czasie. Nie jesteśmy właścicielami życia. 
Otrzymaliśmy je i kiedyś oddamy. Dlatego Kohelet kończy: „Marność nad 
marnościami, wszystko marność.” 

Jeżeli wszystko zatrzymuję tylko dla siebie, wszystko przemija. Jeżeli sensem 
życia jest wyłącznie zdrowie, młodość, wygląd, pieniądze, uznanie i sukces, 
wtedy  rzeczywiście przyjdzie dzień, gdy ręce zostaną puste. Ale jeśli życie 
zostało przeżyte z Bogiem, wtedy to, co przemija, może stać się drogą do 
wieczności. 

Psalm odpowiada: „Panie, Ty zawsze byłeś nam ucieczką.” Wszystko się 
zmienia. Człowiek się zmienia. Zdrowie się zmienia. Relacje się zmieniają. 
Okoliczności się zmieniają. Bóg pozostaje. Psalmista mówi: „W proch każesz 
powracać śmiertelnym i mówisz: Wracajcie, synowie ludzcy.” To bardzo 
mocne. Życie człowieka jest krótkie wobec wieczności Boga. Psalm porównuje 
nas do trawy, która rano rośnie, a wieczorem więdnie. Ale właśnie dlatego rodzi 
się modlitwa: „Naucz nas liczyć dni nasze, byśmy zdobyli mądrość serca.” 
Nie chodzi o smutne odliczanie do śmierci. Chodzi o świadomość wartości 
każdego dnia. Jeśli wiem, że dzień jest darem, inaczej go przeżywam. 

Może dziś nie warto się obrażać. Może dziś trzeba powiedzieć „przepraszam”. 
Może trzeba podziękować. Może odwiedzić człowieka. Może zadzwonić. Może 
znaleźć czas na modlitwę. Może przestać odkładać dobro. Bo nie wiem, ile dni 
zostało. Ale wiem, że ten dzień został mi dany. Psalmista prosi: „Nasyć nas o 
świcie swoją łaską, abyśmy przez wszystkie dni nasze mogli się radować.” 
To jest prawdziwa odpowiedź na przemijanie. Człowieka nie uratuje próba 
zatrzymania młodości. Nie uratuje obsesja na punkcie czasu. Uratuje 
świadomość, że każdy dzień może być nasycony łaską. 

Aklamacja przypomina: „Nasz Zbawiciel, Jezus Chrystus, śmierć zwyciężył, a 
na życie rzucił światło przez Ewangelię.” I właśnie dlatego chrześcijanin może 
spokojnie patrzeć na przemijanie. Nie dlatego, że śmierć nic nie znaczy. Ale 
dlatego, że Chrystus przeszedł przez śmierć i ją zwyciężył. Ewangelia mówi, że 
wszyscy byli pełni podziwu dla Jezusa. Właśnie wtedy On zwraca się do uczniów 
i zapowiada: „Syn Człowieczy będzie wydany w ręce ludzi.” To zaskakuje. 



 

 21 

Uczniowie widzą triumf. Jezus mówi o wydaniu. Oni widzą moc. Jezus mówi o 
bezbronności.  Oni widzą podziw ludzi. Jezus mówi o odrzuceniu. Tak często jest 
także w życiu wiary. Człowiek chciałby, aby wszystko rozwijało się od sukcesu 
do sukcesu. Tymczasem Bóg czasem prowadzi przez drogę, której nie 
rozumiemy. Ewangelista mówi: „Lecz oni nie rozumieli tego powiedzenia.” To 
jest bardzo ludzkie. Uczniowie są z Jezusem, a jednak nie rozumieją. Można być 
blisko Boga i czegoś nie rozumieć. Można się modlić i nadal pytać: dlaczego? 
Można wierzyć i jednocześnie przeżywać zagubienie. Wiara nie oznacza, że 
wszystko staje się jasne. Czasem wiara oznacza właśnie pozostanie przy 
Jezusie wtedy, gdy jeszcze nie rozumiem. Co więcej, Ewangelia mówi, że 
uczniowie: „Bali się Go pytać o to powiedzenie.” 

To także jest bardzo prawdziwe. Są pytania, których boimy się postawić Bogu. 
Bo boimy się odpowiedzi. Panie, czego ode mnie chcesz? Panie, co mam 
zmienić? Panie, co mam zostawić? Panie, dokąd mnie prowadzisz? Czasem 
łatwiej nie pytać, bo przeczuwamy, że odpowiedź może kosztować. Ale Jezus 
nie boi się naszych pytań. Lepiej zapytać Boga z drżeniem niż iść własną drogą 
bez Niego. Dzisiejsze Słowo łączy przemijanie i krzyż. Kohelet mówi: wszystko 
ziemskie przemija. Jezus mówi: przyjdzie czas wydania i cierpienia. 

Ale my wiemy coś więcej niż uczniowie w tamtej chwili. Wiemy, że po krzyżu 
przyszło zmartwychwstanie. 

Dlatego chrześcijanin może patrzeć na czas, starzenie się, chorobę, stratę i 
śmierć inaczej. Nie lekceważy bólu, ale wie, że Bóg może przeprowadzić 
człowieka przez to, co przemija, do tego, co wieczne. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zapytał: Czy pamiętam o Stwórcy teraz, 
czy odkładam Boga na później? Czy naprawdę liczę moje dni mądrze? Czy to, 
na co poświęcam najwięcej czasu, jest naprawdę najważniejsze? Czy potrafię 
przyjąć fakt, że życie się zmienia, ciało słabnie i wszystko ziemskie przemija? 
Czy jestem gotowy zaufać Jezusowi także wtedy, gdy Jego droga prowadzi 
przez krzyż? 

Bo wszystko ma swój kres. Ale Bóg nie przemija. Młodość przemija. Siła 
przemija. Zachwyt ludzi przemija.  Ciało wraca do ziemi. Ale duch wraca do 
Boga, który go dał. I dlatego najważniejsze nie jest, jak długo żyję. 
Najważniejsze jest, dla Kogo żyję i ku Komu idę. 

Modlitwa 

Panie Jezu, naucz mnie liczyć moje dni, abym zdobył mądrość serca. Daj mi 
radość życia, ale chroń mnie przed beztroską, która zapomina o wieczności. 
Pomóż mi pamiętać o Tobie nie kiedyś, ale dzisiaj.  
Gdy wszystko się zmienia, bądź moją ucieczką i Opoką.  
Gdy nie rozumiem Twoich dróg, daj mi odwagę pytać i łaskę pozostania przy 
Tobie.  
Gdy przychodzi krzyż, przypominaj mi, że nie jest ostatnim słowem.  
Ty zwyciężyłeś śmierć i rzuciłeś światło na życie. Spraw, abym każdy dzień 
przeżywał tak, aby prowadził mnie ku Tobie i ku wieczności. Amen.  
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XXVI Niedziela Zwykła – 27 września  
Ez 18, 25-28 | Ps 25 (24) | Flp 2, 1-11 | Mt 21, 28-32 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do bardzo konkretnego pytania: co jest 
ważniejsze — to, co mówię Bogu, czy to, jak naprawdę żyję? 

Prorok Ezechiel przypomina, że Bóg nie chce śmierci grzesznika, ale jego 
nawrócenia. Psalmista prosi: „Wspomnij, o Panie, na swe miłosierdzie.” 
Święty Paweł pokazuje Chrystusa, który uniżył samego siebie i stał się posłuszny 
aż do śmierci krzyżowej. A Jezus w Ewangelii opowiada o dwóch synach: jeden 
powiedział ojcu „nie”, ale potem się opamiętał i poszedł; drugi powiedział „tak”, 
ale nie poszedł. To jest Ewangelia o tym, że Bóg patrzy głębiej niż na słowa.  

Pierwsze czytanie rozpoczyna się od pretensji człowieka wobec Boga: „Sposób 
postępowania Pana nie jest słuszny.” Jak często człowiek tak myśli. Dlaczego 
Bóg pozwala na to czy tamto? Dlaczego jednemu daje więcej, drugiemu mniej? 
Dlaczego ktoś, kto przez lata żył daleko od Boga, może pod koniec życia się 
nawrócić i otrzymać przebaczenie? A Bóg odpowiada: „Czy mój sposób 
postępowania jest niesłuszny, czy raczej wasze postępowanie jest 
przewrotne?” To bardzo mocne odwrócenie perspektywy. Człowiek łatwo 
ocenia Boga. Trudniej ocenić siebie. Łatwiej powiedzieć: Panie, nie rozumiem 
Twojej sprawiedliwości. Trudniej zapytać: czy ja jestem wierny? Czy moje 
wybory są prawe? Czy moje serce naprawdę chce nawrócenia? Ezechiel mówi 
dalej, że jeśli sprawiedliwy odwraca się od dobra i wybiera zło, ponosi 
konsekwencje swojej decyzji. Ale jeśli grzesznik „odstąpi od bezbożności, 
której się dopuścił, i postępuje według prawa i sprawiedliwości, to 
zachowa duszę swoją przy życiu.” 

To jest ogromna nadzieja. Bóg nie zamyka człowieka w jego przeszłości. Nie 
mówi: skoro kiedyś zgrzeszyłeś, już nic z ciebie nie będzie. Nie mówi: skoro 
powiedziałeś Mi „nie”, już nie masz prawa powiedzieć „tak”. Bóg zostawia 
otwartą drogę powrotu. Człowiek może się zatrzymać. Może zobaczyć swój błąd. 
Może zmienić decyzję. Może wrócić. To właśnie znaczy nawrócenie. Nawrócenie 
nie jest tylko wzruszeniem ani poczuciem winy. Jest zmianą kierunku. Człowiek 
mówił Bogu „nie”, ale zaczyna żyć „tak”. I dlatego nigdy nie wolno zrezygnować z 
siebie ani z drugiego człowieka. Dopóki żyjemy, droga do Boga pozostaje 
otwarta. Psalm odpowiada modlitwą: „Wspomnij, o Panie, na swe 
miłosierdzie.” 

Psalmista wie, że potrzebuje przebaczenia. Nie opiera się na własnej 
doskonałości. Prosi: „Nie wspominaj grzechów mej młodości ani moich 
przewin, ale o mnie pamiętaj w swoim miłosierdziu.” 

To bardzo piękne. Człowiek mówi Bogu: pamiętaj o mnie nie według mojej winy, 
ale według swojej miłości. Każdy z nas ma rzeczy, których wolałby nie pamiętać. 
Decyzje. Słowa. Grzechy. Zaniedbania. Chwile niewierności. Ale Bóg nie chce, 
aby przeszłość stała się więzieniem. Psalmista prosi nie o wymazanie historii, ale 
o spojrzenie miłosierdzia. „Dobry jest Pan i prawy, dlatego wskazuje drogę 
grzesznikom.” 

To zdanie jest kluczowe. Bóg nie tylko przebacza. On pokazuje nową drogę. 
Miłosierdzie nie mówi: wszystko jedno, jak żyjesz. Miłosierdzie mówi: chodź, 
pokażę ci inną drogę. Dlatego prawdziwe doświadczenie przebaczenia prowadzi 
do zmiany życia. Drugie czytanie z Listu do Filipian prowadzi nas do samego 
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serca Chrystusa. Święty Paweł mówi: „Niech każdy ma na oku nie tylko swoje 
własne sprawy, ale też i drugich.” I zaraz potem dodaje: „To dążenie niech 
was ożywia; ono też było w Chrystusie Jezusie.” A więc wzorem dla 
chrześcijanina nie jest tylko jakaś zasada moralna. Wzorem jest sam Jezus. 

Paweł pokazuje drogę Chrystusa: z wysokości ku uniżeniu. Z chwały ku służbie. 
Z pozycji Pana ku postaci sługi. „Ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać 
sługi.” To jest coś zupełnie przeciwnego do logiki świata. Świat mówi: pokaż 
swoją wartość. Chrystus mówi: służ. Świat mówi: walcz o pierwsze miejsce. 
Chrystus wybiera ostatnie. Świat mówi: broń siebie. Chrystus daje siebie. Świat 
mówi: nie pozwól się uniżyć. Chrystus „uniżył samego siebie, stając się 
posłusznym aż do śmierci — i to śmierci krzyżowej.” 

To jest droga prawdziwej wielkości. 

Pokora nie oznacza poniżania siebie. Oznacza życie w prawdzie i gotowość 
służenia bez ciągłego pytania: co ja z tego będę miał? Chrystus nie udowadnia 
swojej wielkości siłą. Pokazuje ją miłością. I dlatego Paweł mówi: „Dlatego też 
Bóg Go nad wszystko wywyższył.” 

Droga Jezusa prowadzi przez uniżenie do chwały. To ma ogromne znaczenie 
dla naszej codzienności. W rodzinie, parafii, pracy, wspólnocie najwięcej dobra 
dzieje się nie wtedy, gdy każdy walczy o swoją rację, ale kiedy ktoś potrafi zrobić 
krok w stronę drugiego. Ustąpić nie z tchórzostwa, ale z miłości. Przebaczyć. 
Posłużyć. Posłuchać. Zrezygnować z własnej wygody. Ewangelia pokazuje 
dwóch synów. Ojciec mówi do pierwszego: „Dziecko, idź dzisiaj i pracuj w 
winnicy.” Ten odpowiada: „Nie chcę.” To bardzo szczera odpowiedź. 
Niegrzeczna, ale szczera. Potem jednak Ewangelia mówi: „Później jednak 
opamiętał się i poszedł.” I to jedno słowo: opamiętał się jest niezwykle ważne. 
Człowiek może powiedzieć Bogu „nie”. Może odejść. Może zbuntować się. Może 
żyć po swojemu. Ale może się opamiętać. Może zobaczyć, że droga, którą idzie, 
prowadzi donikąd. Może wrócić do Ojca. Drugi syn odpowiada zupełnie inaczej: 
„Idę, panie.” Brzmi pięknie. Poprawnie. Pobożnie. Ale Jezus dodaje: „Lecz nie 
poszedł.” I właśnie tutaj Ewangelia zaczyna być bardzo niewygodna dla ludzi 
religijnych. Bo można mówić Bogu „tak”, a żyć „nie”. Można mówić: wierzę, a nie 
przebaczać. Można mówić: kocham Boga, a gardzić człowiekiem. Można 
chodzić do kościoła, ale w domu nie mieć cierpliwości. Można znać modlitwy, ale 
żyć nieuczciwie. 

Można powiedzieć przy chrzcie: będę wychowywał dziecko w wierze, a 
potem nie prowadzić go do Eucharystii. Można powiedzieć przy ślubie: 
ślubuję miłość i wierność, a później przestać o nie walczyć. Można powiedzieć 
Bogu wiele pięknych słów i nie pójść do winnicy. 

Jezus pyta: „Który z tych dwóch spełnił wolę ojca?” Odpowiedź jest 
oczywista: pierwszy. Nie dlatego, że jego „nie” było dobre. Ale dlatego, że nie 
zatrzymał się na swoim „nie”. Nawrócił się. Poszedł. I właśnie wtedy Jezus 
wypowiada słowa, które musiały bardzo zaboleć arcykapłanów i starszych: 
„Celnicy i nierządnice wchodzą przed wami do królestwa niebieskiego.” 

Nie dlatego, że grzech jest dobry. Nie dlatego, że Bogu nie zależy na 
moralności. Ale dlatego, że grzesznicy uwierzyli Janowi i się nawrócili, a ci, 
którzy uważali się za sprawiedliwych, nie chcieli zmienić serca. To jest 
największe niebezpieczeństwo człowieka religijnego: można tak bardzo 
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przyzwyczaić się do mówienia Bogu „tak”, że przestaje się sprawdzać, czy 
naprawdę się za tym „tak” idzie. Można znać Ewangelię, ale nie pozwalać jej 
siebie nawracać. Można być blisko świątyni i daleko od woli Ojca. Dlatego 
dzisiejsze Słowo nie pozwala mi przede wszystkim patrzeć na innych. Każe 
spojrzeć na siebie. Ile jest we mnie pierwszego syna? Ile razy powiedziałem 
Bogu „nie”, ale potem dzięki łasce wróciłem? Za takie powroty trzeba dziś 
dziękować. Ale trzeba też zapytać o drugiego syna. Ile razy moje usta mówiły 
„tak”, a życie mówiło coś innego? Ile dobrych postanowień zostało bez czynu? 
Ile obietnic składanych Bogu skończyło się tylko na słowach? Ile razy 
powiedziałem: będę się modlił — i nie zacząłem? Przebaczę — i nie 
przebaczyłem. Zmienię to — i nic nie zrobiłem. Pójdę — i zostałem na miejscu. 

Dzisiejsza Ewangelia mówi mi: Bóg nie oczekuje perfekcyjnej przeszłości. 
Oczekuje prawdziwego serca dzisiaj. Ważniejsze od tego, ile razy powiedziałeś 
„nie”, jest to, czy dziś potrafisz się opamiętać. Ważniejsze od pięknych deklaracji 
jest posłuszeństwo. 

Ważniejsze od opinii sprawiedliwego człowieka jest serce, które naprawdę 
wchodzi do winnicy. I tu wszystko łączy się ze słowami świętego Pawła. Jezus 
nie powiedział Ojcu tylko „tak”. On swoje „tak” przeżył do końca. „Stał się 
posłuszny aż do śmierci.” 

To jest najdoskonalszy Syn z dzisiejszej Ewangelii. Nie Syn pięknych deklaracji. 
Syn posłuszeństwa. Syn czynu. Syn krzyża. Dlatego dzisiejsze Słowo zaprasza 
mnie, abym prosił o dwie łaski. Pierwszą jest łaska nawrócenia. Jeśli gdzieś 
powiedziałem Bogu „nie”, nie chcę rozpaczać. Chcę się opamiętać i wrócić. 
Drugą jest łaska spójności. Jeśli mówię Bogu „tak”, chcę, aby moje życie to 
potwierdzało. 

Bo Bóg nie chce śmierci grzesznika. Chce, aby się nawrócił i żył. Miłosierdzie 
otwiera drogę powrotu. Pokora pozwala przyznać się do błędu. A prawdziwa 
wiara zaczyna się wtedy, gdy słowo „tak” staje się konkretnym życiem. 

Modlitwa 

Panie Jezu, dziękuję Ci, że nie zamykasz mnie w mojej przeszłości. Kiedy 
mówiłem Ci „nie”, Ty nie przestawałeś czekać na moje nawrócenie. 

Daj mi łaskę opamiętania tam, gdzie oddaliłem się od Ciebie. Naucz mnie 
wracać bez rozpaczy i ufać Twojemu miłosierdziu. 

Uwolnij mnie także od pustych słów i pobożnych deklaracji bez pokrycia. Spraw, 
aby moje „tak” wypowiadane Tobie było widoczne w codziennym życiu: w 
modlitwie, uczciwości, przebaczeniu, służbie i miłości. 

Daj mi serce pokorne na wzór Twojego Serca — nie szukające własnej chwały, 
ale gotowe służyć. 

Prowadź mnie do winnicy Ojca i spraw, abym nie tylko mówił, że należę do 
Ciebie, ale naprawdę żył jak Twój uczeń. Amen. 

 

 


